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Na ostatniej premierze 
Teatru Dramatycznego w 
Gdyni widziano znanych le­
karzy {bardzo dobrze), akto 
rów konkurencyjnego teatru 
{pochwalić) oraz jedno 
dziecko (nieporozumienie). 
Poza tym były tłumy. Teatr 
Bogdańskiego wyrabia so­
bie renomę. Na premiery 
na Bema wypada chodzić. 

Premiera {a właś:::iwie pra­
premiera) nieznanego utw0ru 
Aleksandra Fredry mogła l..i­

intrygować. Bajęda dramaty ~z 
na - określenie autora -­
,;Brytan-Bryś" nie jest bajką 
dla dzieci. Jest przypow;astk<i 
dla dorosłych i co do tego nikt 
chyba :z. widzów nie ma wąt­
oliwc§ci. 

Reżyseria i scenograf\3 jest 
dziełem Andrzeja Markowic7;a. 
To bard:z.o konsekwentna i 
spójna wiz.ja Fredrowskiej baj­
ki zwierzęcej. Wiz.ja ta budzi 
uczucia mieszane, tym bar­
dziej, że często zdradza zamiar 
iakby dopowi::dania autorowi, 
czy wręcz.· poprawiania go. 
Trzeba zresztą przyznać, że 
s::m zamiar przeniesienia na 
s:::enę tego właś.nie tekstu był 
ryzykowny. Konieczna była 
przemyślana w szczegółach in 
tc:rpretacja wlasna; mówiąc po 
pularnie, pomysł, jak pokazać 
te wszystkie zwierzęta. 

Reżyser wprowadza nas w 
rzecz introdukcją. Jesteśmy w 
lesie, ale jawnie scen.icznym 
Las ten ma wiele z teatru 
Szajny; jest spopielony, nazna 
cz.ony z.użyciem, z.niszczeniem 
Kurtyna zetlałych drzew i liś­
ci osłania właściwe miejsce ai< 
cji - schody. na których po­
tem zasiąda zwierzęta w cz·,i­
sie wyborów. Jeszcze wyżej 
znajduje się stół i siedzisko 

' 

ryzys w 
władcy zwierząt - ogromne 
krzesło tronowe. Te miejsca 
akcji twiązai!1e zarówno ze 
sprawowaniem władzy, jak i 
- mówiąc oględnie - inten­
sywnym używaniem życia -
poz.najemy stopniowo. W pier­
wszej - przydługiej, oj przy­
długiej - scenie widzimy leś­
ną ścianę, na przedzie sceny 
pnie drzew. Las„ jak las, tyl­
ko, ja'k się już powiedziało, 
trochę teatralny. · 
Rozmowę toczą demoniczny 

Lis, jak wampir z. filmów gro 
zy grany przez. Jerzego 
Staaka - i uosabiający pospo 
litość Borsuk. Andrzej Rich­
ter gra postać bardzo niesym­
patyczną. Borsuk to bowiem 
zręczny demagog, umiejący 
ściągać wszystkich do swojego 

• 

błota. Cóż z tego, kiedy ten 
podły Borsuk, c:z.łapią<:Y niepo­

' radnie w tak zwanej pelisie, 
rzucający ostrożne spojrzenia 
spod czapy włażącej mu na 
nos - ma swój wdzięk. Zdaje 
się mówić: tak, mam wady, 
ale któż ich nie ma. Kiedy 
z.demaskowany drapieżca, usi­
łuje, sam siebie właściwie prze 
k0tnać, że jadł.„ tylko ja1błusz­
ka, publiczność k<rztusi się ze 
śmie<:hu. Takich momentów 
jest więcej - na scenie wy­
stępuje, cały zespół, ofiarnie 
grając :z.wierzaki nie zawsze 
najmądrzejsze lub najładniej­
sze. Przy tym kostiumy, nieraz 
na giranky szarży, łąiczą cech~ 
zwierząt i ludzi. Cechy poczci 
wych plusz.owych misiaków 
z.de:rz.ono z. zawartą w kostiu-
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lesie 
mie aluzją współczesną. Na 
uczcie u żwawej Małpy {gra­
nej pr:tez Hannę Bitner-Szy­
mańskl\) rozczulające zwierza­
ki z pokoju dziecięcego, gdz...f. 
ogląda się taikże Muppety hu­
lają oboik :tWierzątek miłych i 
dla starszych - łyskających 

biustem, kręcących :z.grabną 

nÓżjką (i nie tyLko). 

Okazji do śmiechu nie bra­
kuje. Tym bardziej, jeśli ak­
to-r, wspomagany kostiumem, 
łączy w .jednej posta.ci cechy 
:z.wie:rzęce i zupełnie ludzkie 
wady. Dyrekto-r teatru Zblr­
nlew Bogdański, ofiamie gra 
Swinię. Do tego, zwierzę to 
jak wiadomo, więtkszo•ć czasu 
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pijane. 
w tak niewdzięcznej roli, u:y­
wa się i niespodziewanie uka­
z.uje swojego bohatera {swoją 
bohaterkę'?) w pełnej krasie. 
Utytłany przykrótki garnitu­
rek, uzupełniony różowymi 

pończ.osz.karni l :z.awiąz.aną ·1'l 

'mpełkl chustec2lką na głowę, 

odziewa pootać z.dającą się :z. 
trudem stać w wyprostowanej 
oostawie, a przecież nieocze­
kiwanie z.winną. Zwierzę to 
bełkocąc i chro-chają_c, znie­
nacka wtrą<:a francuskie wy­
rażonka, prezentując z ni~ 
oczekiwaną swadą stek fraz.e­
sów. Oto głupota wiecznie ży­
wa i jak zawsze pewna siebie! 

Z tym całym światkiem, 

śmiesz.nym i strasz.nym, nama­
lowanym nieraz z; c:z.a:rnym hu 
morem, kontrastuje ·postać 

głównego bohatera. 
Bryś w interpretacji Romana 
Talarczyka wygląda prz.ejmu­
jąico - określenie nieZ;byt pre 
cyzyjrne, ale tak właśnie jest 
na scenie. Brytan-Bry• nie ba­
wi nu scenkami rodzajowymi, 
nie ndladuje mwierz;ęcia. Po 
prostu jest - a przy tym, a 
łańcu·chem na a:yi kojar:z.y się 

dość nieoczekiwanie z. po.stada 
mi z. Grittgera. To jakby ~­
słan!ec, powstanl~ przywoła 

ny n!eoc:z.e-kiwan!e, na próżno 
u.siłuje wykrzyc:z.eć swoje go-­
rUde przestrogi. Ta bajęda 

dramatycma, to rzecz o Pols­
ce. Reżyser wcale tego nie u­
krywa. Czy a jego wizją spo­
łeczeństwa możemy się zgo­
dzić - to już l.nrna SP!'!\ wa. 

EWA MOSKALOWNA 

Aleksander Fredro „Brytan­
Bry6" Teatr Dramatyczny w Gdy 
ni I, XI 19H, Opracowanie tek­
stu: Andrzej Markowicz, Jtrzyn• 
tof W6jclckL Retyserla 1 1ceno-
1rafla: Andrzej Markowicz, Mu• 
zyka: Janusz Hajdun. Choreo1r 
fła: Zy1munt Jtamlil1k1. AIY• 
rdy1era1 Zofia 8wleboda. 


